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ci tylko rs r . 2 rocznie.

„ R acsćj sb r a lm ie  b ied n ych , a n iże li eh leba, je że li w s z y s c y  w ie rn ie  p e łn ić  będziec ie  o b o ­
w ią z k i  w a s z e ."  (S. W in cen ty  A P au lo ).

CZYTELNIA NIEDZIELNA.
Synu' trzeba, żebyś o d d a ł wszystko za  wszystko, i z  ciebie samego nic nie zachow ał dbi sie­

bie,— W iedz, ze m iłość samego siebie więcej tobie szkodzi, niz jakabądź rzecz na swiecie (U nasi.
Chr. K. 3. U. X X V II.)

Sledm Słów Zbawiciela na krzyżu.
Ostatnie słowo: Ojcze! w ręce twoje polecam  ducha 

mego

Stanowcza światu wybiła godzina.
W n e t  się otrząśnie z wiekowego mroku; 
Ojciec z Niebiosow przywołuje Syna,
By na prawicy siadł u Jeg o  boku.

„Ojczel IV Twe ręce składam mego ditchaT' 
Rzekł P an ,  i głowę pochylił na  ratnie; 
Ziemia drżąc, głosu Zbawiciela słucha, 
Śmierć na obliczu w yry ła  już znamię.

Skona) B óg—  człowiek, pęka ją  opoki, 
Ziemskie się W gruncie posady zachwiały,
I serca pyszne w żałości głębokiej
Ju ż  w proch się kruszą, jak Golgoty skały.

Stoi u krzyża Marya-Dziewica,
P ierś  jej przeszywa miecz boleści srogi,
A  z uczniem Pańskim , święta pokutnica 
Łzami oblewa Zbawiciela nogi.

I p łyną  głosy z niebieskich przestworzy,
I z krańców ziemi, i z otchłani łona:

„O to  Zbawiciel, prawdziwy syn  Boży!
Z grzechu Adam a, ziemia odkupiona.*4

P ow sta ją  zmarli z ciemnicy grobowej, 
Snują się głucho w murach Jeruzalem , 
Świadcząc o prawdzie proroczemi słowy, 
Płaczą nad swemi ze zgrozą i żalem.

A tam  w p rzyby tku ,  zkąd poważne chóry 
Ślą ku niebiosom Dawidowe pienia,
P ęk a  na dwoje zasłona z purpury ,
Co świętą A rkę od wieków ocienia.

Z grobu Lewitów runą ł  głaz szeroki,
I między braćmi od wieków zmarłemi 
Powstał Jerem jasz, prorok nad proroki,
I nowy zakon ogłasza dla ziemi.

I  wróży światu, że blask nowej zorzy 
L udzką ciemnotę na wieki pokona,
Bo Galilejczyk, prawdziwy syn Boży, 
S tary  przybytek  zburzył Salomona.

I za trzy  doby z tych gruzów, nanowo 
Zbuduje kościół ku nowej ofierze,
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I odkupując zmazę Adamową,
Zawrze niezłomne z człowiekiem przymierze. I

Panie! Twej łaski strumień nieprzebrany 
Odtąd nam spływa wiekuistą rosą,
Tę krew, co zbiegła przez Twe święte rany, 
Codzień na, pokann anieli nam niosą.

Z prochu dźwignieni mocą Twej ofiary,
Do Ciebie w niebo wołamy w pokorze: 
Światłem nadziei, miłości i wiary 
Ścieszki żywota rozpromień nam Boże!

W SIOSTRACH /iAHOSSYCH

NAW IEDZENIA N. MARYI PANNY,
czy li tak zw anych

W i z y t k a c h
1 0  SPR OWADZENI U ICH DO P o L S K I .

Wiek XVIIty obfituje w mężów świętych i 
święte niewiasty, za których przyczyną mnoży­
ły się pobożne zakony i zakhady dobroczynne. 
Na 24 lat przed założeniem zgromadzenia Sióstr 
miłosierdzia przez Śgo Wincentego a Paulo, to- 
jest wr. 1610 ustanowionym został zakon żeń­
ski pod tytułem Nawiedzenia Najświętszej M a­
ryi Panny , przez Śgo Franciszka Salezego bisku­
pa genewskiego, któremu tenże założyciel re ­
gułę Śgo Augustyna, oraz ubiór zakonny, jaki 
dotychczas noszą, przepisał.

Pierwszą zakonnicą tego zgromadzenia była 
Franciszka z domu Fremiot, baronowa de Chantal 
(Szantal) wdowa. Zamieszkała ona Annecy 
(Annesy) małe miasteczko dawnej Sabaudyi, 
dziś w królestwie Sardyńskiem o 7 mil od 
Genewy położone, gdzie jej Sty Franciszek ob­
szerny dom na ten cel wystawił. Tam w krótkim 
czasie kilka panien pragnących wieść życie od­
osobnione od świata, a pożyteczne ludzkości, 
przyłączyło się do niej, poddając się prze­
pisanej regule, która obowiązywała głównie 
do doglądania i opatrywania chorych po szpi­
talach i domach prywatnych. W ośm jednak 
lat później, gdy zgromadzenie znacznie się 
powiększyło, wprowadzoną została ścisła klau­
zura, za czerń poszło, iż pierwotny cel zmie­
niony być musiał na obowiązek wyłączne­
go poświęcenia się wychowaniu i nauce dzie­
ci płci żeńskiej; i w tein to leży główna ró­
żnica pomiędzy Siostrami Miłosierdzia, czyli Sza-

retkami, a Wizytkami, iż pierwsze z nich obok 
nauczania dziewcząt, zatrudniają ąię pielęgno­
waniem chorych.

Zakon Wizytek rozszerzył się wkrótce we 
Francy i; w kilka lat później istniało już podo­
bne zgromadzenie w Paryżu na przedmieściu 
Śgo Jakóba. Paryzkie Wizytki oprócz zajmo­
wania się wychowywaniem dziewcząt, dawały 
nadto ze swego zgromadzenia przełożone do za­
kładu Stej Magdaleny, o którym to zakładzie 
wypada nam nieco nadmienić.

W  r. 1618 niejaki Robert de Montry, kupiec 
paryzki przechodząc się wieczorem po ulioy, 
napotkał dwie dziewczyny; wdawszy się z niemi 
w rozmowę, dowiedział się, że pragnęłyby wejść 
na lepszą drogę życia, gdyby tylko znalazły 
poczciwą duszę, coby chciała przyjść w tej mie­
rze w pomoc. — Z icny ten człowiek wzru­
szony obrazem ich niedoli ichęcią poprawy,przy­
jął je tymczasowo do swego domu, następnie 
zaś gdy za przykładem tych dwóch dziewcząt, 
zaczęto się do niego zgłaszać więcej, tak, że 
ich wreszcie dom jego nie mógł pomieścić, 
wówczas przy hojnych ofiarach osób dobro­
czynnych, zbudowany został na pomieszczenie 
ich w r. 1629 obszerny dom, a raczej klasztor 
pod imieniem Stej Magdaleny, ą kierunek i z a- 
rząd jego powierzony zakonnicom, nazwanym 
z tego powodu Magdalenkami.

Tym to sposobem pow stała  insty tucya Stej 
Magdaleny, k tórą podzielono na trzy klassy:

lwsza, Dziewcząt pokutujących, osadzonych 
z rozporządzenia zwierzchności policyjnej.

2ga, Dziewcząt, które odbyły pokutę, okazały 
szczery żal i chęć poprawy życia.

3cia wreszcie, tych dziewcząt, które oprócz 
żalu, i poprawy okazały skłonność do stanu za­
konnego.

Te ostanie były; przypuszczane do ślubowa­
nia na zakonnice Śtej Magdaleny, ich zaś prze­
łożoną, jak się wyżej rzekło, bywała zawsze je ­
dna z sióstr Nawiedzenia Najświętszej Maryi 
Panny. Nie należy nam więc brać za jedno 
Magdalenek z Wizytkami, ze szczegółów albowiem 
powyżej przytoczonych widzimy, iż pierwiast­
kowy cel zgromadzenia tego był inny, i że je­
dynie w skutek okoliczności miejscowych dosta­
ły  się mu następnie w udziale opieka i nad­
zór nad nowo powstałą iustytucyą Magdalenek, 
przez udzielanie jej ze swego grona przełożo­
nych.
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Królowa Marya Ludwika, małżonka z kolei 
dwóch królów polskich, Władysława IV  i Jana  
Kazimierza, pani pobożna i miłosierna (którą 
znacie już nieco z artykułu o Siostrach Miłosier­
dzia) wkrótce po wstąpieniu swojein natronpol-  
ski, pragnąc .przyswoić dla nowej swej ojczyzny, 
dobroczynne instytucye, jakie wówczas Francyi, 
krajowi jej rodzinnemu, tyle błogich owoców 
przynosiły, zamierzyła przedewszystkiem sp ro ­
wadzić Wizytki, aby pod ich kierunkiem, na wzór 
paryzkich Magdalenek założyć w Warszawie 
D om Schronienia , dla podobnie nieszczęśliwych 
istot, pragnących poprawy.

Tym celein jeszcze wmiesiąou maju r. 1649, 
porozumiewała się listownie z panną de la Moi- 
gnon (Moanią), i gdy tą drogą ułatwiła wstępne 
trudności, wysłała następnie do Paryża sekre­
tarza swego Piotra de Noyers (Noajje) d!a za­
warcia w jej imieniu umowy z przełożoną klasz­
toru pp. Wizytek na przedmieściu Sgo Jakóba. 
Z instrukcyi udzielonej przez królowe rzeczone­
mu sekretarzowi, czerpać możemy bliższe wia­
domości, o szlachetnych dążnościach w tej mie­
rze zacnej owej pani.

, , Pobudki, (są własne słowa królowej) dla 
których pragniemy mieć w naszem Królestwie 
zakon pp. Wizytek, są następujące:

— Naprzód. Łagodność ich reguły. W  Pol­
sce niema innych zakonnic prócz Karmelitek, 
Brygidek i Bernardynek; reguły zaś ich są tak 
ostre, że odstręczają od tych klasztorów wszyst­
kie niewiasty, chcące usunąć się od świata.

— Powtóre. Znajoma nam ludzkość i poświę­
cenie tych panien, że udzielają ze swego zgro­
madzenia przełożonych Domowi Śój Magdaleny 
w Paryżu; zamierzamy sobie albowiem założyć 
w Warszawie dom ucieczki dla tych biednych 
dziewcząt, które Bóg chce wydźwignąć z grze­
chu. Fundacya ta byłaby wielkiem dobrodziej­
stwem dla Polski, W której nieszczęsne ofiary 
namiętności lub swawoli, nie mają żadnej opie­
ki, żadnego przytułku, i tak są opuszczone i 
zapomniane, iż częstokroć dla samego wyżywie­
nia się, zmuszonemi się widzą prowadzić dalej 
nieporządne życie, a tern samem trwać w grze­
chu i t. d.“

Dalej jeszcze w tejże samej instrukcyi, królo­
wa powiada:

— „Zaradzić temu wedle chrześcijańskiej na­
uki, jest naszym zamiarem, i na ten cel właśnie 
wzywamy tu zakon Wizytek.

— Potrzebujemy 12 zakonnic młodych izdoł- 
nych, któreby się mogły nauczyć polskiego ję ­
zyka, żeby później dostarczać ze swego grona 
przełożonych dla dwóch Domów.

—  Potrzebnym też będzie dla nich kapłan 
francuz, do odprawiania Mszy Śtej i słuchania 
zwyczajnych spowiedzi, (co do nadzwyczajnych, 
znajdują się tu księża polscy, mówiący dobrze 
pofrancuzku).

—■ Obowiązujemy się z naszej strony założyć 
dwa Domy, i dla każdego z nich przeznaczamy 
po 60,00u franków na zabudowanie (1), i po 
60,000 zip. rocznej intraty.—  W ybór miejsoa 
do zabudowania klasztorów pozostawiamy sa­
mym zakonnicom, i tym celem prześlemy im do 
Paryża plany znajdujących się w Warszawie do 
nabycia placów. Bierzemy też na siebie otrzy­
manie potrzebnych na to przy wilejów królewskich 
i dyecezalnych. Nadto przyrzekamy udzielić tym 
zakonnicom sprzętów do wygód i ozdoby, t u ­
dzież srebra kościelnego i stołowego. Lecz żą­
damy od nich nawzajem, aby się zobowiązały ae 
swej strony, przyjmować do swych domów, bez 
żadnego wynagrodzenia  tyle dziewcząt, ile ich 
będą mogły własnym kosztem ze swoich intriat 
rocznych wyżywić. Jeśliby zaś po zapełnieniu 
miejsc wszystkich, znalazły się osoby, któreby 
sobie życzyły wejść do klasztoru, te będą obo­
wiązane wnieść potrzebny fundusz na swoje u -  
trzymanie. Chcemy też, by zakonnice zobowią­
zały się wyraźnie, dostarczać ze swego zgrorna- 
dzeniaprzełożonych doinom pokutnic , czyli peru-  
tentek, przez cały ciąg jego w Polsce trwania i t. d.

Nad wszelkie spodziewanie zamiary królowej 
doznały nieprzewidzianych trudności, nie ze stro­
ny Sióstr zakonnych, które dobroczynnemu dzie­
łu chciały przyjść w pomoc, ani też ze strony 
przełożonego ich Śgo Wincentego a Paulo, k tó ­
ry owszem tę ich gotowość pochwalił, ido zawar­
cia kontraktu zachęcał, a nawet się na nim n a ­
stępnie jako świadek podpisał; lecz ze strony 
ówczesnego Arcybiskupa Paryzkiego ks. de 
Gondy, kardynała de Retz, który niechętny Ma­
ryi Ludwice, żądanego pozwolenia duchownego 
na wyjazd do Polski stanowczo Wizytkom miej­
scowym odmówił.

W  tern położeniu rzeczy, za poradą Wizytek 
Sgo Jakóba, królowa udała się zesweini propo-

(1) F rank je s t  to pieniądz francuzki, w artości kop. 24 czyli izłp,
1 gr. 18; przeto 60,000 franków , uczyni na naszą monetę i lp .  
69,000, czyli rubli sr. 14,400.
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zycyatni do klasztorów w Annecy i w Troyes 
(T roa), w których W izytki nie doznając żadnej 
trudności ze strony swych przełożonych władz 
duchownych, chętnie podane warunki przyjęły,
•i na bezzwłoczny wyjazd do Polski przystały.

W  samem jednak wykonaniu swego zamia­
ru  doznały niemało przeszkód i przeciwności; 
podróż ich pełną była wypadków na lądzie i na 
morzu, którą w listach do siotr swych zakonnych 
szczegółowo opisał}7. W  końcu przecież, lecz w rok 
dopie'ro od swego pierwszego wyjazdu, przez 
Antwerpię, Ham burg i Gdańsk, stanęły  szczę­
śliwie w W arszawie dnia 30  czerwca 1654 r.

Królowa przyjęła je  serdecznie, a że pomie­
szkanie dla nich nie było jeszcze gotowe, um ie­
ściła je więc tymczasowo we własnych aparta­
m entach (pokojach) pałacu Kazimierowskiego, 
zajmując się jak troskliwa m atka, najdrobniej- 
szemi ich potrzebami, dopóki nie urządziły so­
bie nowo wybudowanego dla nich drewnianego 
klasztoru, i takiegoż kościoła według zakonnego 
obyczaju.

Jednocześnie zajęła się także królowa obmy­
śleniem dla nich stałego na utrzymanie funduszu. 
Tym  celem nabyła od Rzeczypospolitej dobra 
Kamieńczyk, czyli Kamieniec Mazowiecki, za 
summę 32,500 dukatów w złocie, i dobra te na 
wieczne czasy klasztorowi nadała.

Jak  tylko roboty zostały ukończonem i, 
przeniosły się nasze W izytki, z pałacu Kazi­
mierowskiego do klasztoru najprzód pryw at­
nie, następnie zaś publicznie z wielką cere­
monią i uroczystością, k tóra się odbyła w dniu 
9 sierpnia 1654 r., wobec obojga królestwa, przy

pana de Noyers (Noajje) do Francyi, celemumó- 
wienia się w imieniu naszem z siostrami zakonu 
Nawiedzenia Najświętszej Maryi Panny na przed­
mieściu Sgo Jakóba w Paryżu, w szczególności 
zaś z ich przełożonemi, oraz królem i królową, 
w przedmiocie sprowadzenia sióstr z ich zako­
nu, lub z innych zakładów tegoż zgromadzenia 
do W arszawy, gdzie zamierzamy założyć Dom 
tejże reguły , pod trzema warunkami przedsta- 
wionemi i zamieszczonemi w kontrakcie, za­
wartym  w tej mierze w Paryżu w r. 1650 —  
obecnie, gdy rzeczone zakonnice zgodnie z ży­
czeniem naszem już przybyły, po dojrzałem  
rozważeniu trudności, bacząc oraz na niebez­
pieczeństwa krajowi grożące, uznaliśmy właści- 
wem zmienić jeden z trzech warunków objętych 
wspomnionym kontraktem , w tern mianowicie, 
iż w miejsce nadzoru, jaki rzeczony klasztor 
miał mieć na zawsze nad pokutnicami, włożonym 
zostaje obowiązek na wszystkie przełożone te ­
goż klasztoru, teraz i na przyszłość, przyjmowa­
nia doń młodych dziewcząt dla ich wychowy-^ 
wania, stosownie do woli rodziców w bojaźni 
Bożej, i nauczania robót.odpowiednio do ichzy- 
czenia, w liczbie, jaką przełożona i jej doradczy­
nie uznają za właściwą, i za wynagrodzeniem za 
ich utrzym anie, o jakie się z rodzicami umówią, 

w Warszawie dnia 27 września 1654 r.
Ludwika Marja Królowa, ręką swą.

M arya Ludwika wszakże w akcie uposażenia 
klasztoru dodała warunek,aby zgromadzenie z do­
chodów stałych, odkładało rocznie pozłp. 10,000 
na wzniesienie klasztoru murowanego i kościo­
ła; zaś po ich wystawieniu, ażeby z tegoż fundu-y. Sierpnia iU łł^r., wuweouuojga j ;

asvstencvi (towarzyszeniu) Nuncyuszapąpiezkie-j szu utrzym ywały na s w o i m  koszcie 
J f c k u l ,  duchowieństwa, senatorów, u- U *  córek ubogich polskich r o t a ó w ,  . « 4 c

 j.— u  oiriolt n r u 7  l m n m T O T n -  n a u c z y c i e l e k  do kształcenia dzieci płci żeńskiej
ażeby oraz założyły szkółkę dla przychodzących 
z miasta panienek, pod zawiadywaniem matki 
przełożonej, tudzież, aby udzielały biednym i 
chorym pomoc w pokarmach i lekarstw ach, da­
wały jałm użnę ubogim przychodniom, ile mo­
żność klasztoru dozwoli, i przyjmowały darmo 
tyle ubogich dziewcząt, ile ich klasztor będzie 
mógł wyżywić— wreszcie, iżby się modliły za 
fundatorkę.

Zmianę powyższą roczniki klasztoru objaśniają 
tern,iż królowa zastanawiając się nad niepodobień­
stwem doprowadzenia do pożądanego skutku 
pierwotnej swej myśli, co do Domu penitentek, 
uznała właściwszem, za pomocą nauki i wycho-

rzędników i panów dworskich, oraz licznie zgro­
madzonego ludu.

Ale główmy zamiar królowej, dla którego spro­
wadziła W izytki, to je s t założenie pod ich nad­
zorem Domu pokutnic, spełzł na niczem, z po­
wodu nowych wojen i burz wewnętrznych, tak 
niesprzyjających rozwinięciu jakiejkolwiek insty- 
tucyh co bacząc M arya Ludwika, zwolniła je  od 
tego głównego w arunku umowy, jak się to oka­
zuje z poniższego aktu erekcyi (ustanowienia), 
spisanego w języku francuzkim:

,,Ludwika Marya z B o ż e j  łaski królowa Polska 
i Szwedzka, wielka księżna Litewska, Ruska, P ru­
ska i t. d.

W ysławszy poprzednio naszego sekretarza



-  109 —

wania moralnego wpływać na młode pokole­
nie, a przez to oddziałać skutecznie na poprawę 
obyczajów W przyszłości, zamiast nawracania ty ch, 
które już w grzech popadły, co było rzeczą nie­
równie trudniejszą. (1)

Głównie jednak na zmianę wpłynęły ważne 
wypadki krajowe. Wojna Szwedzka, zajęcie 
Warszawy przez wojska nieprzyjacielskie, wresz­
cie wyjazd królowej z Warszawy i długi jej po­
byt w Prussach i na Szląsku, nie pozwoliły jej 
zajmować się rozwinięciem tej instytucyi.

Zakon Nawiedzenia Najświętszej Marji P a n ­
ny przyswoił się doskonale na ziemi polskiej. Na 
wzór Warszawskiego powstały klasztory w K ra­
kowie, Wilnie i Lublinie; mnożyli się dobroczyń- 
cy, gdyż Wizytki coraz większą wziętość w k ra ­
ju zyskiwały, już to przez wpływ, jaki wywie­
rały na młode pokolenie, które im zawdzięczało 
swe wykształcenie, już też, że wiele dziewic 
znakomitych rodzin polskich przyjęło ich re ­
gułę. Pierwszą tu polką była Marya Ludwika 
Warszewicka, drugą polką znakomitego rodu 
była Krystyna Branicka— dalej: Marja Cecylja 
Krasińska, Katarzyna Helena Tarło , Franciszka 
Teresa Kotowicz, Teresa Aniela Dónhoff, Anna 
Hyacynta Jabłonowska, Marja Helena Poniatow­
ska , Franciszka Wiktoryna Załuska, Ludwika 
Elżbieta Czartoryska, Marya Zofia Puzynin , Ka­
tarzyna Krystyna Szymanowska , Marya Klara 
Narzymska, Franciszka Fremiot M okronow- 
ska i t. d.

Budowa murowanego klasztoru i kościoła roz­
poczęta jeszcze w dniu 3 października 1664 r., 
naprzód z powodu śmierci królowej, następnie 
zaś z powodu rozmaitych niesprzyjających oko­
liczności, ukończoną została dopiero całkowicie 
w roku 1760. W  roku zaś następnym d. 20 
września odprawiło się uroczyste poświęcenie 
kościoła, przez znanego w literaturze ks. Józef *

(1 )  N ie od rz e c z y  bedzie  w  te m  m ie jsca  p rz y to c z y ć , iż  u rz e c z y ­
w is tn ien ie  te j m yśli"p rzez  bogobojną k ró lo w ę  p o w z ię te j ,  u zbiegiem  
n iep rzy jazn y ch  oko liczności i w y p a d k ó w  k ra jo w y c h  \v  w ykonan ie  
w ó w cz a s  nie w p ro w a d zo n e j, naszy m  czasom  się  n a le ży . M yśl ta  
po u p ły w ie  dw óch w iek ó w  d o sz ła  szczęśliw ie  do s k u tk u  w  r .  1854 , 
p rz e z  z ałożen ie  podobnego In s ty tu tu  d la  kob iet w ra c a ją c y ch  do m o­
ra lnego  ż y c ia , pod n a z w ą  D o m u  S c h r o n i e n i a  Opieki  
szej M ary i  F a n n y ;  w  ro k u  zaś n astępnym , drugiego o d d z ia łu  legoz 
in s ty tu tu  pod n a z w ą  F r u / t iU ku  Śgo iV incen tego  a i a u lo ,  celem w y ­
ch o w y w an ia  i s to so w n eg o  k sz ta łc e n ia  d z ie w c z ą t ubogich rzem ieśln i­
k ó w  i w y ro b n ik ó w  w a rsz a w sk ic h  na zd a tn e  i poży teczn e  p raco ­
w n ice , a p rz e z  to  ochronienia ty ch  o s ta tn ich  od upadku , jak iem u  

tam te  u le g ły .—
O b ad w a  U  o d d z ia ły , z o s ta ją  pod bezpośredn im  zarząd e m  J W e j 

A le k sa n d ry  h r. P o to ck ie j. O d o b roczynnej te j in s ty tu c y i o b sze r­
n ie j w sw oim  czasie  pow iem y.

Załuskiego, Biskupa kijowskiego, który tu od­
prawił pierwszą Mszę bwiętą.

Pamiątka tej uroczystości obchodzi się dotąd 
w pierwszą niedzielę po dniu podwyższenia Sgo 
Krzyża; pierwszą zaś wizytę kanoniczną tej świą­
tyni i klasztoru odbył ks. Andrzej Stanisław Mło- 
dziejowski Biskup Poznański i Warszawski, K an­
clerz Wki Koronny, w dniu 19paździer. 1779 r. 
Znalazł on wszystko w porządku, wyjąwszy 
fundusze klasztorne, które w opłakanym by­
ły stanie; zakonnice bowiem nie mogąc dać so­
bie rady, napastowane i pieniane ze wszech 
stron o grunta i dochody, przez ludzi chciwych 
na ich mienie, traciły swe posiadłości jedna po 
drugiej.

Pomimo tak znacznych uszczerbków w do­
chodach, radziły sobie one, jak mogły— wtem 
wypadki krajowe r. 1794 sprawiły, iż naj­
droższe zabytki ze złota i srebra świątynię 
pańską zdobiące, kosztowne pamiątki po założy­
cielce i dobroczyńcach, musiały być złożone do 
mennicy, dla przetopienia na pieniądze; nastę­
pnie zaś, gdy na mocy konwencyi podziałowej 
z dnia 16 stycznia 1797 r., prawa i fundusze du­
chowne uznane zostały za własność tego pań­
stwa, w którego nowych granicach takowe znaj­
dowały się— dobra Kamieniec Mazowiecki, jako 
leżące w części kraju odpadłej do Austryi, sta­
ły się bezpowrotnie własnością jej skarbu, bez 
przyznania nawet klasztorowi kompetencyi, cho­
ciaż się o nią wielokrotnie Wizytki upomina­
ły. Odtąd straciło zgromadzenie najważniejszy 
zakładowy swój majątek, utrzymując się obecnie, 
jedynie z czynszów i najmu kilku domów, które 
im jeszcze pozostały.

Kończąc niniejszy artykuł, czujemy się w o- 
bowiązku dodać to chlubne dla zakonu wspo­
mnienie, iż przez ciąg dwóch przeszło wieków 
od sprowadzenia jego do kraju, jak to poświad­
czają liczne wizyty odbywane przez zwierzchność 
ich duchowną i akta konsystorskie, żaden za­
rzut nie ciąży ich pamięci. Pobożne, skromne i 
cnotliwe, równie nauką, jak  i dobrym przykła­
dem wpływały zawsze i wpływają dotąd korzy­
stnie na wykształcenie powierzonych ich pieczy 
wychowanek, za co im cześć i wdzięczność spra­
wiedliwie się należy.

Gawęda Starego.

Jednego z pięknych dni miesiąca czerwca 
1847 roku, na drodze Żelaznej pomiędzy War-
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szawą i Skierniewicam i, W w agonie klassy 3ej 
siedziało dwóch ludzi, żyw ą p row adząc rozm o­
wę. Jeden  s ta ry , w skrom nem  odzieniu, ale m i­
łego  bardzo i odznaczającego się oblicza; drugi 
m łody jeszcze i starann iej ub ran y . Z najom ość 
z sobą zabrali dopiero w podróży.

P o  gaw ędce to  o tern, to  o ow em , s ta ry  n a­
reszcie tak  zaczął do sw ego tow arzysza:

—  W ybra łem  się do W arszaw y za m ałym  
interesem  do jednego  z biur tu tejszych; a po­
nieważ o moim w yjeździe dow iedział się dzie­
dzic, od którego dzierżaw ię kolonijkę, u p ro ­
sił mię ted y  o załatw ienie m u kilku sp ra ­
wunków u  rzem ieślników . Od jednego  m iałem  
odebrać ukończoną robo tę , drugiem u wręczyć 
należytość, trzeciem u list z obstalunkiem  i t. p. 
A że przybyw szy do W arszaw y w p iątek  w ie­
czorem , całą  prawie Sdbotę zm arudziłem  nad swo­
im interesem , w Niedzielę więc r a n o , po w y­
słuchaniu m szy świętej, wziąłem się do załatw ie­
nia p rzed  sum m ą in teresów  dziedzica.

Cóż pan powiesz, przychodzę do jednego  rze ­
m ieślnika, a tu  w najlepsze siedzą wszyscy przy 
w arsztac ie  i robią; przychodzę do drugiego, to  
sam o. Co u licha, m yślę sobie, to dziś nie święto, 
i chyba mnie starem u  w głow ie się przekręciło 
żem w yjechał z dom u w Piątek, kiedy to  naj­
pewniej by ł C zw artek , i dziś dzień sobotni bio­
rę  za niedzielny.

T ak  łam iąc się z m yślam i, jużem  by ł gotów  
zapy tać  się o to kogo na ulicy, ale mnie w styd  
było , żeby człow ieka nie poczytano za jak iego  
półg łów ka.

Nareszcie gdy już było  po godzinie jed en as te j, 
poszedłem  do kościoła, i p rzekonałem  się, że 
m nie pamięć nie pom yliła, bo to  w istocie była 
N iedziela.

T łu m y  pobożnych z ca łą  serdecznością k o ­
rz y ły  się w św iątyni Pańskiej; gdy w tejże samej 
chwili inni pracowali dla m arnego zysku, choć 
ten  ich nie zbawi. B iada im, pom yślałem , kiedy 
ty le  tro skają  się o pókarm  dla ciała, iż o 
pokarm ie dla duszy nie m ają czasu pom yśleć.

C ała tu  wina spada na m ajstrów , k tórzy po­
winni, k iedy  najdejdzie Święto, w ypraw ić całą 
sw ą czeladkę do kościoła i sami pójść za nią.

Tym czasem , jak  przekonałem  się naoczńie, 
n iek tó rzy  rzem ieślnicy m ający  swe w arsztaty  
w W arszaw ie, inaczej postępują. A tu  rachu­
nek  przed Bogiem zdać w ypadnie nieom ylnie; 
nie mówię już za siebie, bo to je s t rzecz bardzo

ja sn a , że nad ludźm i, k tó rzy  zapom inają o Bogu, 
ciąży wiecznie niebłogosław ieństw o nieba; aleza- 
p y ta  ich Bóg, ja k  się wywiązali z opieki nad 
dziećmi, k tó re im rodzice oddali z całą ufnością, 
nietylko po to , aby  nauczyły  się u nich za­
rabiać na kaw ałek chleba, lecz aby poznały  
przy tem  drogę chrześcjańskiego życia.

O źle, źle się dzieje na świecie, a pan się m o­
że dziwisz, c iągnął dalej sw ą mowę S ta ry , że 
m nie to  tak  boli; aleć takie złe prow adzące 
widocznie do zepsucia nie może być dla cz ło ­
wieka obojętnem , a to  tern bardziej, że ono 
wikła w szystkie m oje zam iary  względem  u- 
kochanego mego dziecięcia. Bo trzeba panu 
wiedzieć, m am  synka już  w jed en asty m  roku, 
k tórem u nie pozostawię żadnego m ajątku, i dla 
tego chciałbym  mu obrnyśleć jaki sposób do 
życia, ażeby przy pracy m ógł żyć bogobojnie i 
uczciwie. M iałem  więc zam iar oddać go w W a r­
szawie do rzem iosła, bo wiem, że to  dla b iedne­
go najpew niejszy kaw ałek chleba; ale teraz  
powiem  panu otw arcie, lękam  się, lękam  się m ó­
wię, aby  to dobre ziarno, k tóre opieka rodziciel­
ska rzuciła w m łodziuchne serce, nie zm arniało 
pom iędzy ludźmi, nieumiejąderni miłować Boga.

Znałem  ci j a  w pew nem  większetn mieście 
jednego  z rzem ieślników , k tó ry  by ł i do­
brym  m ajs trem , i praw dziw ym  ojcem  sw ych do­
m ow ników— w jego  to ręce, gdyby ży ł, z spokoj- 
nością i całem  zufaniam  oddałbym  m ego synka 
na naukę kraw iectw a, chociaż nie w ątpię, iżby 
wielu jem u podobnych znalazło się w W arsza­
wie.—  I powiem też panu, jak ie  m ia ł zdarzenie 
w sam ym  początku założenia na siebie w a r­
sztatu .

Jednej niedzieli zrana, p rzyw ołał go do siebie 
pew ien bogaty jegom ość z K rakow skiego, k tó ­
rem u ju ż  dw a razy z wielkiem jeg o  zadowole­
niem w ykończył robotę, i zażądał, aby mu w cią­
gu trzech następnych  dni w ygotow ano kilka 
nowych sztuk ubrania.

Na tak ie  żądanie, ś. p- mój przyjaciel p rzy ­
pom niał owemu jegom ości, że dziś je s t niedzie­
la, ju tro  uroczyste  święto, a więc pozostaje zbyt 
m ało czasu, aby w nim m ożna ukończyć zam ó­
wione rzeczy.

—  W iem o tern, —  odpow iedział bogaty j e ­
gom ość, ale ponieważ chcę mieć ubranie zro­
bione w twoim  warsztacie, bo ono mi je s t  n a j­
dogodniejsze, a czekać dłużej nad trzy  dni nie 
m ogę, ofiaruję ci zatem  oprócz należności, jaka
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z rachunku wypadnie, tal. 30, a wracaj do domu 
i bierz się do roboty.

— Nietylko za 30 talarów, ale za żadne skarby 
świata, nie pogwałcę święta i nie obrażę Boga, 
powiedział z oburzeniem poczciwy mój przy­
jaciel i wyszedł.

A  czy wiesz pan w jakiem był on wtenczas 
położeniu?—  Jak  to zvvykle na dorobku u bie­
dnych ludzi, komorne za dwa kwartały zalega­
ło., a gospodarz groził wyrugowaniem i zabra­
niem wszystkiego co mają. Żona co tylko wsta­
ła  po chorobie, na którą cały zasób pieniężny, 
jaki był w domu, wyszedł, a tu i zima niedale­
ko, a u nich skąpo i w spiżarni pustki.

Lecz Bóg zlitował się nad ich niedolą. Ten sam 
lokaj, który przyszedł z wezwaniem do bogate- 
go jegomości, przyniósł im tego samego dnia 
od swego pana paczkę, po odpieczętowaniu któ­
rej znaleźli 200 talarów, a przy nich kartkę 
z teini słowami:

„Odmówiłeś poczciwy człowieku przyjęcią30 
tal. ofiarowanych ci w złej myśli, przyjm więc 
te 200, które ci ofiaruję z całą szczerością serca.*1 

W" czasie odczytywania tego posłaniec wy­
szedł, a małżonkowie po porozumieniu się z so­
bą zgodzili się nie przyjąć pieniędzy, które mia­
ły  sfanowić niejako zapłatę ząwypełnienie przy­
kazania Bążego, ku czemu każdy prawy chrześci- 
anin poczuwać się winiep. Pospieszyli więc do 
hotelu, gdzie mieszkał bogaty jegomość, aby 
mu zwrócić dar ofiarowany, na który zdawało 
im się nie zasłużyli; ale tam go już nie 
było, i nigdy go już więcej w życiu nie widzieli.

Jako  zatem prawdziwą pomoc nieba, zatrzy­
mali posiadane pieniądze; przy nich wyszli z przy­
krego położenia, i dorobili się z czasem piękne­
go majątku— a za to wciągu swego życia, zwró­
cili z sowitym procentem ten kapitął, biedniej­
szym od siebie.

N a tę m  skończył swą gawędę Stary, a tym ­
czasem pociąg przybył do Skierniewic. Towa­
rzysz jego dziwnie był jakoś wzruszony—żegna­
jąc starca, wymienił mu swe nazwisko, uściskał 
serdecznie jego ręce, i prosił usilnie, ąby go od­
wiedził, jak będzie w' Warszawie, a on mu dopo­
może umieścić synka u porządnego i godnego
majstra.,^ ..jkioiflśerdo oj as b  siu'bixd

W  rok potem znajomy nasz starzeo prowa­
dząc za rękę potulnego chłopca, szedł ulicą Dłu-

fp i pilnie rozpatrywał nazwiska po szyldach, 
areszcie wyczytawszy na jednym z nich: Piotr

Strzyga krawiec męzki, wszedł do domu, i por 
dług znaku udał się na pierwsze piętro.

Tu musimy objaśnić czytelnikom, że Piotr 
Strzyga był to ów młody towarzysz podróży 
Starego, który go przy pożegnaniu w Skier­
niewicach tak szczerze zapraszał do siebie, a o 
którego nazwisku i zawodzie nasz Stary dowie­
dział się dopiero w końcu podróży, i teraz z syn­
kiem dąży do niego.

Kiedy dwaj dawni znajomi zobaczyli się zso- 
bą i czule uściskali, S tary  odezwał się po chwi­
li do pana Piotra.

— No, przybywam mój kochany panie, o- 
śmielony twą obietnicą, prosić cię o radę wzglę­
dem mego Kazia, którego tu widzisz, gdzie go 
m am  umieśyić?

— Przyznam się mój panie, rzekł Strzyga, iż 
przed rokiem byłem jednym z tych zarobkiewi- 
czów, na których tak słusznie w czasie naszej 
podróży i pierwszego poznania powstawałeś. 
Tyś poczciwą swoją gawędą, o czem nawet nie 
wiesz, wykazał mi złą stronę takiego postępo­
wania; pozwólże, niech okażę ci za to wdzięczność 
przez opiekę nad twoim synem, a ona będzie 
sercu memu najmilszą. Umieść go u m n ie ,jago  
nauczę pracować na kawałek chleba, i służyć 
Bogu wiernie.

Stary widząc tak piękne uczucia pana Piotra, 
zgodził się najchętniej na to. Przystąpili do wa­
runków terminu, nad któremi do późna w wie­
czór zabawili.

Minęło lat kilka, a Piotr Strzyga wywiązał 
się z danego Staremu przyrzeczenia. Syn bo­
wiem tego ostatniego, ukończył u niego jak naj- 
chlubniej termin i został wzorowym czeladni­
kiem. Dziś przyu czciwej pracy jest już w sta­
nie zapewnić wygodną starość swym rodzicom. 
Błogosławi zawsze dobry przykład majstrą 
Strzygi, a ten znowu ze swej strony, dzię­
kuje Bogu za przypadkową znajomość w po­
dróży, która sprawiła w nim tak szczęrą popra­
wę, i tym sposobepi sprowadziła na dom jego 
błogosławieństwo boże.

Jeszcze o lioinetącli.

— Chociaż naturaliści nie wierzą w tę bajkę o 
13 czerwca, puszczoną na świat w Niemczech, 
którajak każda trwoga prędko lud obiegła i do 
różnych śmiesznych dała powód przypuszczeń,
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iednak spotkaw szy się a tobą,, znającym  dobrze sześć razy więcej oddalona od nas. jak księżyc; 
astronom ie chciałbym  się dow iedzieć, co też w y przem knęła się z nadzw yczajną szybkością, na- 
astronornowie w iecie pew nego o pow rotach ko- pędziw szy ty lko  kłopotu  astronom om  z obli- 
m ct i na czem  opieracie wasze przepowiednie? czanietn jej gw ałtow n ego  biegu. .

I  K om ety , odrzekł zap ytan y , są to  c a ła  _  T o m oże kom ety i dotknęły  s ,ę  zierm 
n i e b i e s k i e ,  które w różnych kierunkach krążą po sw ym  ogonem ?
przestrzeni świata; w ted y  jednak są tylko dla . _  T o zapew ne nieraz już nastąpiło, jak ludzie
nas w id z ia l n e ,  g d v  w  s w y m  biegu zbliżą się do ziemię zam ieszkują, i biorąc n a ' .w a s e  bl.zsze
słońca i za g n a ją  ' się naokoło  n iego. W tedy ty lko  czasy , okazuje się , ze w 1 8 1 9  roku ziem ia  
astronom ow ie mową je dokładniej obserw ow ać i ; przeszła przez ogon k om ety , me objaw iw szy te- 
z kilku  s p o s t r z e ż e ń  oznaczyć kierunek ich drogi, ;g o przed ludźmi żadne.n w strząśn.en.em ; po- 
i nredkość bie<m. Co do budow y, w szystk ie k o - |d o b n ie ż  zdaje się, że kom eta z 1 8 2 8  r .o b ję ła z .e -  
n etv  sa  do siebie podobne— różnią się je d y n ie ! mię sw ym  ogon em , a n.kt skutków  teg o  me pa- 
w ielkościa  i kształtem  ogona więcej lub m n ie j; inięta. Działanie kom et na ziem ie , na inne pla- 
ś w i e t n e w o ,  posiadającego jeden lub kilka ga łęz i n ety  je s t  mc m eznaczące, niezdolne mijrnmejsze- 
w kszta łcie  palcy. Porów nyw ając kierunek p o ja -!go księżyca tychże p lanet, pom im o wielkiej odle- 
w ionej kom ety z kierunkami biegu dawniej do- g łości, w zruszyć z drogi od w ieków  mu w yzna-
s t r z e ż o n y c h  kornet, astronom ow ie m ogą dopiero Iczonej. , .
D ow iedzieć, czy to je st powrót daw nej, czy now a j - J a  gdzieś czyta łem , ze  kom ety, chociaż n ie­
zupełnie kometa? Im więcej razy pojawi si? j a k a |zdolne w yw ierać w pływ u na bieg ziem i, jednak  
k om eta  tem  p r a w d z iw s z e  i dokładniejsze m oże sprawiają zm iany w zw yk łych  zjawiskach por 

. . P   łtc/.lnćn? HoflźlC tli'b yć  jej przepow iedzeniena przyszłość; dodać tu 
iednak w inienem , że wiele kom et dokładnie  
uw ażanych zupełnie znikło w przestrzeni i do­
tąd nie w róciło . Ze 130  kom et lepiej pozna­
nych , trzy je s t  tylko takich, których powrot 
z pew nością przepow iedzieć m ożna, i które rze­
czyw iście  w danym  czasie się pojawiają.

Przepow iednia dotycząca się teraźniejszej 
k om ety  opiera się na ukazaniu się dwa razy, 
w odstępach 3 0 0  letnich pięknej k om ety , l e -  
raz w łaśnie kończy się lat 3 0 0  od ostatn iego jej 
ukazania, a więc m niem ają, żem oże w tym  roku

roku.
— T o są  czcze w y m y sły . Dawniej te  w sp a ­

n iałe i dość rzadko ukazujące się  kom ety  z pię- 
knein i ogonam i, ludzie wiązali ze sw em i losam i, 
z w ojną,“zarazą i t. p., pow oli jednak przekonali 
się  o niedorzeczności tego  związku m iędzy nami, 
a tem i ciałam i niebieskiem i. Chcąc jednak konie­
cznie upatrzyćcoś nadnaturalnego w kom etach, 
rzucili się później na inną drogę, i dziś chcą w i­
dzieć zależność szczególnych  zm ian powietrza  
od ukazania się k om ety . I tak: przypisyw ali ko­
m ecie z roku i  8 1 1 , panujące podów czas nad-ukazan a, a więc m niem ają, zem uze w ihcłio ~ . ------------   . . . .  .

nokaże się n a  niebie; ale kiedy m ianow icie, już zw yczajne u p a ły , a kom ecie z 1 8 2 3  nadzw yczaj­
nie w  którym  dniu. ale w którym  m iesiącu— te- l ną posuchę, a jednak spostrzeżenia przekonały
„o sum iennie dla b e k u  pew nych o b se m a c y j nikt „ .„ylności tych  przypuszczeń gdyt■ 
o . . .  moU7aniP a lpfłnp.tro roku. ktorv Dyi i ziruny 1oznaczyć nie je st  w stanie— i dlatego wskazanie 
dnia 13 czerw ca na to piękne zjaw isko policzyć 
należy  do niczem  nieuzasadnionej baśni.

  \  0Zy kom ety wiele się zbliżają do słońca,

lub ziemi?
—  W ięcej jak 2 5 ,0 0 0 0  kom et w sw ym  

biewu przysłonecznym  zbliżają się bardziej do 
słoń ca , jak planeta U ranus, kręcący się regular­
nie naokoło słońca. K om eta z roku 1 7 7 0  prze- o
s z ł a  nadzw yczaj blisko ziem i, nie spraw iw szy i strzen i. . , .  . .
żadnego w strząśnienia nigdzie, tak, że ludzie nie j  -  Dziękuję ci za to  objaśnienie, 
dom yślali się w  niej nic szczególnego. N ajb liżej, dzenia. 
jednak ziemi była  kom eta z 1 4 7 2  roku ,bo  tylko

i i i  y i  j  i  "i v *
4 kom ety jednego roku, który był i zim ny i 
dżd żysty . Skoro k siężyc, który je s t  ciałem  sta­
łem  i takbliskiem  ziem i, nie je s t  w stanie poru­
szyć  naszego powietrza i utw orzyć fali pow ietrz­
nej cóż sadzić o kom etach, bez porównania mniej - 
szą m ających g ęstość , niezdolnych podczas sz y b ­
kiego s w e g o  biegu utrzym ać naw et przy sobie  
tych  wazów, które ośw ietlone od słońca tw orzą  
o w o n w lo k ą cy  się  za kom etą po niezm iernej prze-

D o w i-


